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wersja językowa:

hiszpańska
festiwale i nagrody
MFF Sundance 2009 – Wielka Nagroda Jury dla Sebastiana Silvy 
oraz Specjalna Nagroda Jury dla Cataliny Saavedry 
Cartagena Film Festival 2009 – Nagroda Krytyki dla najlepszego filmu

Krakowska Nagroda Filmowa na Międzynarodowym Festiwalu Kina Niezależnego Off Plus Camera Kraków 2009

Temu mądremu filmowi nagroda należy się głównie za wiarę w człowieka
 i przełamywanie stereotypów. 

www.onet pl

Służąca stała się sensacją tegorocznego festiwalu w Sundance. Chilijski reżyser Sebastián Silva zrobił wciągający i przewrotny film, który z dużą dawką humoru opowiada o samotności, złości i zazdrości.
Po 23 latach Raquel żyje wyobrażeniem, że jest nie tylko służącą, lecz pełnoprawnym członkiem rodziny Valdesów. Pewnego dnia pani domu postanawia zatrudnić drugą kobietę do pracy, uważając, że Raquel jest przepracowana. Ta jednak odbiera to jak „zamach” na swoją pozycję. W obawie przed utratą swojej dotychczasowej, uprzywilejowanej roli, robi wszystko, aby pozbyć się nowej współpracowniczki. Mocno uczepiła się rodziny Valdesów, którą nazywa “swoją rodziną”, i jej ostra rywalizacja z innymi pokojówkami obnaża w niej to, co najgorsze. Wszystko zmienia się wraz z przybyciem bardzo energicznej Lucy, której entuzjazm i pogoda ducha przynosi odmianę w życiu Raquel.
O FILMIE

Film zdobył Krakowską Nagrodę Filmową na Międzynarodowym Festiwalu Kina Niezależnego Off Plus Camera w Krakowie.

Sebastian Silva przyznał, że inspiracją do nakręcenia Służącej - opowieści o kobiecie, od 23 lat pracującej u jednej rodziny jako pomoc domowa, była jego relacja z wychowującą go w dzieciństwie pokojówką. - Nigdy do końca nie zrozumiałem uczuć, które towarzyszyły temu związkowi. Z jednej strony była częścią rodziny, z drugiej - tylko służącą. Ta ambiwalencja nie dawała mi spokoju przez cały ten czas - powiedział laureat. 
- To nie jest taki ciepły film, na jaki początkowo wygląda. Przemiana głównej bohaterki jest tak nieoczekiwana, ale z drugiej strony tak naturalna. Zwyczajnie czuje się, że ta historia jest prawdziwa. Trochę jak przy pomocy radaru, wszyscy wyczuliśmy, że ten film niesie w sobie ogromny humanistyczny potencjał - powiedziała jurorka Allison Anders, a Fernando Trueba, chwaląc wyjątkowe aktorstwo dodał, że jest przekonany, że gdyby to był amerykański film, to obydwie aktorki Służącej z pewnością otrzymałyby Oscara. 
(www.interia.pl)
RECENZJE

/…/ W swoim niezwykle wnikliwym drugim filmie fabularnym, Sebastian Silva kwestionuje, bez uprzedzeń, nikłe pozostałości podziału klasowego - powszechną, latynoamerykańską, arystokratyczną tradycję poddaństwa.  /…/ Jesteśmy świadkami wewnętrznych mechanizmów w relacji rodziny o dobrych intencjach z ich służącą - jakkolwiek uroczo to słowo jest używane. Silva używa kamery z ręki jak szkła powiększającego, ujawniając ukrytą wrażliwość Raquel. Obserwowanie, jak bohaterka zmienia się, rzeczywiście jest poruszające. Zadziwiający w swojej intymności film wyciska dziwny humor z gier myślowych Raquel. Tylko Lucy, ostatnia na liście nowych pokojówek, potrafi delikatnie popchnąć Raquel w stronę odkrycia siebie na nowo. Ciekawość Sebastiana Silvy, by zbadać krzyżowanie się społecznych i personalnych sił, tworzy bolesną, ale satysfakcjonującą tragikomedię, która potrząsa i uczłowiecza zdradliwy system.
(www.festival.sundance.org)
----------------- 
Kino bardzo lubi historie z życia służby. To wdzięczny pretekst dla romantycznej fabuły a lá Kopciuszek, dobry sposób na sportretowanie kuchennego mikrokosmosu (jako odbicia właściwego świata salonów, gabinetów i sypialni państwa), przekonujący punkt wyjścia dla krytyki społecznej, ilustracji mechanizmu walki klas itd. Czasem bywa jedynie (aż?) formą opowieści o człowieku, jego samotności, złudzeniach, lęku i dojrzewaniu.

To właśnie przypadek Służącej, drugiego obrazu w karierze chilijskiego reżysera Sebastiána Silvy (La vida me mata). Film reklamowany jest jako zabawna opowieść o pokojówce (bezbłędna Catalina Saavedra), która od ponad dwudziestu lat pracuje dla jednej rodziny. Na szczęście poczucie humoru autora jest raczej gorzkie, a śmiech (choć momentami trudno się od niego powstrzymać) nie stanowi głównego tonu opowiadanej historii, a jedynie kontrapunkt dla nużącego i nieprzychylnego gwałtownym emocjom życia.

Raquel, tytułowa "służąca", nie umie się cieszyć. Czasem, zapominając o samokontroli, pozwala sobie na chwilę zadumy. Niepewny uśmiech błąka się na jej wargach. Wtedy ktoś zatrzaskuje drzwi, a Raquel znów zamyka się w sobie. 41-letnia kobieta żyje złudzeniami, że kocha i jest potrzebna, że stała się pełnoprawnym członkiem rodziny. "Dzieci mnie uwielbiają" - powtarza na każdym kroku, a my widzimy raczej lęk i desperacką próbę utrzymania własnej pozycji. Raquel kurczowo trzyma się bowiem swej iluzorycznej władzy. Mimo, że jest tylko służącą, ma wrażenie, że dom należy także do niej. "Tu trzymamy duże szklanki, tam środki czystości" – pokazuje nowej pokojówce. "W tym domu podłogę zmywa się co wieczór" – dyryguje. Jako zamach na swoje panowanie traktuje decyzje o zatrudnieniu dodatkowej pomocy. Zniechęca do siebie i pracy kolejne pokojówki. Nie cofnie się przed niczym, wyrzuty sumienia i krzyki ofiar zagłuszając szumem odkurzacza. Zresztą i w kompletnej ciszy niewiele zdaje się do niej docierać. Gdyż Raquel żyje życiem innych. Z nieznanych przyczyn zerwała kontakt z własną rodziną, ograniczając się do podglądania cudzej codzienności.

Twarz Raquel dawno temu zastygła w nieprzyjemnym grymasie. Obojętna i gorzka, nieruchoma niczym egzystencja pokojówki. Rytm życia wyznaczony tą samą porą wstawania, niedzielnym wychodnym i rzędem maskotek na panieńskim łóżku. Nie chodzi tu jednak tylko o obserwację. Stwierdzenie o utożsamieniu z pełnioną rolą, wyolbrzymioną do rangi poważnej misji nie jest wnioskiem, a jedynie przesłanką. Punktem wyjścia dla opowieści o późnym (co nie znaczy spóźnionym) dojrzewaniu, sile prawdziwego kontaktu z drugim człowiekiem i sile odradzania. Jeśli to banał, czemu znika ból głowy, zaciętą twarz rozjaśnia uśmiech, topnieją lody i rozluźniają sztywne odruchy? Nigdy nie jest za późno na jogging.

Służąca wywołała spore zamieszanie na tegorocznym festiwalu w Sundance. Jurorzy przyznając jej nagrodę dla najlepszego filmu dramatycznego, chwalili celne obserwacje społeczne. /…/ temu mądremu filmowi nagroda należy się głównie za wiarę w człowieka i przełamywanie stereotypów. Za oszczędną i niemal niewidzialną formę w służbie bohaterów i ich życia.

(www.onet.pl)

ROZMOWA Z REŻYSEREM, SEBASTIANEM SILVĄ

- Jaki związek ma ten film z twoim życiem prywatnym? Czy jest to historia gosposi, która opiekowała się Tobą, gdy byłeś dzieckiem, czy są jakieś różnice? 
Prawda jest taka, że nie jest to historia oparta na faktach, raczej inspirowana tym, co przeżyłem. Nie wszystko, co widzimy w filmie jest prawdziwe. Oczywiście, jest dużo fikcji, ponieważ, żeby zrobić dobry film, trzeba najpierw szukać tego, co najlepsze, a nie koniecznie tego, co wydarzyło się naprawdę. Jednak odniesienia do prawdziwego życia są dość widoczne. Po pierwsze, film kręcony był w moim rodzinnym domu. Około 85% akcji rozgrywa się w miejscu, w którym się wychowywałem od dziesiątego do, mniej więcej, dwudziestego roku życia. Wszystkie lokalizacje, jak pokój niani, jadalnia, schody, pokoje rodziców i dzieci, jest dokładnie takie, jak z tamtych czasów. Jeśli chodzi o inne podobieństwa czy różnice - w mojej rodzinie jest bardzo dużo osób, w Służącej jest mniej rodzeństwa. Podobieństwo fizyczne między moimi prawdziwymi nianiami a tymi filmowymi jest dosyć oczywiste, przypominają też siebie nawzajem w gestach i ruchach. Do mojego domu przyjechała raz służąca z Peru i z nią też związana jest trochę ta historia. Pomyślałem, że warto pokazać zjawisko „niani peruwiańskiej”, które staje się coraz powszechniejsze w Chile i podejrzewam, że również w Argentynie. 
- Niania czy służąca zdaje się zastępować matkę, czy - ujmując to inaczej - jest „dodatkowym” członkiem rodziny, prawda? 
Oczywiście. W filmie mówimy po części o zjawisku wspólnym dla Ameryki Łacińskiej, który nazywa się „la nana puertas adentro” (a w Argentynie „la empleada cama adentro”). Mówię o kobietach niezamożnych, które podróżują do dużych miast z mniejszych, prowincjonalnych miejscowości i zdobywają pracę w bogatych domach. Traktują to trochę jak schronienie, ponieważ na zewnątrz same sobie nie radzą. Nie wiedzą np. jak korzystać z metra, ani w ogóle jak żyć w większym mieście. Zamieszkanie z rodziną, u której pracują, jest jak ochrona. I tak jak wszyscy potrzebują bliskiej więzi, więc przywiązywanie się i czucie się częścią rodziny, mimo braku pokrewieństwa przychodzi im bardzo łatwo. 
- Jednak film pokazuje też wszystkie typy rywalizacji wewnątrz tego kontekstu.
To jest pewne zjawisko, które opisuję - Raquel, moja główna bohaterki, przybywa jako młoda osoba do domu i nieuniknione jest, że poczuje się częścią rodziny. Oczywiście boli ją, że nie jest prawdziwym członkiem rodziny, bo nie jest ani siostrą, córką, czy ciotką, tylko kobietą zatrudnioną, by pracować dla tej rodziny. I nie ma w tym nic złego ani „winnego”, bo nie jest to rodzina, która uważa się za właścicieli czarnych o zapędach niewolniczych. Taka jest rzeczywistość Ameryki Łacińskiej obarczonej spadkiem kolonializmu, gdzie brak zatrudnienia i środków sprawiają, że taki rodzaj pracy jest tam popularniejszy i powszechniejszy niż w innych częściach świata, tj. że w jakimś domu pracujesz na pełny etat. Nasz film pokazuje też niebezpieczeństwa natury emocjonalnej, jakie taka praca może ze sobą nieść. Oczywiście dla niektórych zatrudnionych, bo nie chcę generalizować, mówiąc, że każda służąca będzie cierpieć z powodu niepowodzenia i niedostatku, jak Raquel. Jednak w przeważającej części tak jest. 
- Zmieniając temat - mówi się, że coraz mniej ludzi w Twoim kraju ogląda filmy rodzimej produkcji. Skąd to wynika? Z braku promocji tych filmów w samym Chile?
Wydaje mi się, że sytuacja w moim kraju się pogarsza. Myślę, że jest to nawet problem globalny, związany z piractwem czy kinem domowym. Dużo łatwiej i wygodniej jest oglądać filmy w domu, nie trzeba wychodzić na zewnątrz ani płacić za bilet. I tak dzieje się na całym świecie. Dla mojego filmu i tak sprawy potoczyły się wyjątkowo dobrze, bo wygrał Sundance. Zresztą, to stało się wielką sprawą w moim kraju, bo trzeba podkreślić, że po raz pierwszy chilijski film uczestniczył w tym festiwalu i, na dodatek zdobył nagrodę. Wywołało to ogromne poruszenie, pojawiło się wiele notek w prasie o tym, że to najbardziej oczekiwana premiera roku. I kiedy takie rzeczy się dzieją, zmienia się perspektywa. Mam nadzieję, chilijskie sale kinowe będą pełniejsze, niż gdyby film nie odniósł takiego sukcesu. Teraz jestem dużo bardziej spokojny o jego premierę.
 (www.cinestel.com; 29.01.2009)
REŻYSER
SEBASTIÁN SILVA – zajmuje się wieloma dziedzinami sztuki, nie tylko filmem, w sferze jego zainteresowań są: malarstwo, ilustracja i muzyka. Miał wystawy w Santiago i Nowym Jorku, a nagrania Los Mono (jeden z trzech zespołów, w których gra), zostały wydane w Stanach Zjednoczonych i Wielkiej Brytanii. Debiut filmowy Silvy La Vida me mata, zdobył wiele nagród w Chile, co zwróciło uwagę krytyki i festiwali filmowych. Służąca jest jego drugim filmem.

FILMOGRAFIA:

2009 – SŁUŻĄCA (La nana)

2007 – La vida me mata
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